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N i e k t ó r e  w ą t k i  h u m a n i z m u  
W L IT E R A T U R Z E  X III -X V  W IEKU

I. Wstęp

L ite ra tu ra  i h is to r ia  s ą  w y z n a c z n ik a m i św ia d o m o śc i n a ro d o w ej k aż d eg o  
n aro d u , k tó ry  m a  w ła sn y  p o e m a t n a ro d o w y  i „ o jc a ” ro d z im ej lite ra tu ry  o raz  
b o g a tą  h is to rię . Te d w ie  n a u k i -  lite ra tu ra  i h is to r ia  s ą  ze  so b ą  n ie ro z e rw a ln ie  
z w ią za n e  n a  p rz e s trz e n i w ieków . N ie  m o ż n a  w ię c  ro z p a try w a ć  ic h  o so b n o  
p rz y  b a d a n iu  o k reś lo n e g o  sp o łe c z e ń s tw a  b ą d ź  n aro d u . B a rd z o  częs to  zd a rz a  
się , że  w y d a rz e n ie  h is to ry c z n e  s ta je  s ię  in sp ira c ją  lite rack ą .

N a  p o g ra n ic z u  ś re d n io w ie c z a  i re n e sa n su  z a c z ę ła  k sz ta łto w a ć  s ię  l ite ra ­
tu ra  w ło sk a  w  n a ro d o w y m  ję z y k u , o d c h o d z ą c a  o d  u n iw e rsa ln e g o  ję z y k a  ś re ­
d n io w ie c z a  -  łac iny . Z  n ie w ie lk im  ty lk o  o p ó ź n ie n ie m  p o d o b n e  p rz e m ia n y  
lite rac k ie  m ia ły  m ie jsc e  ró w n ie ż  n a  g ru n c ie  p o lsk im . P rz e w a rto śc io w a n ia  te  
b y ły  zw ią z a n e  z  ro z w o je m  h u m a n iz m u  ren e sa n so w e g o , p o c z ą tk o w o  w e  W ło ­
szech , a  p ó źn ie j ta k ż e  w  in n y c h  k ra ja c h  eu ro p e jsk ich .

W  p ie rw o tn e j p o s ta c i h u m a n iz m  re n e sa n so w y  z a ry so w u je  s ię  p rz e d e  
w sz y s tk im  ja k o  z jaw isk o  o c h a rak te rz e  sp o łe c z n y m  i p o lity cz n y m . U  k o le b k i 
h u m a n iz m u  lite rac k ieg o  i k u ltu ra ln e g o  s ta ł h u m a n iz m  p o lity czn y . H u m a n iz m  
re n e sa n so w y  o tw o rzy ł d rzw i do  św ia ta  n o w o c z e sn e g o , w  k tó ry m  n a d a l is tn ie ­
j e  i d z ia ła  w ie le  e lem e n tó w  śred n io w ieczn y ch . W  te n  sp o só b  ó w  p rą d  k u ltu ra l­
n y  d o s ta rc zy ł in fra s tru k tu ry  d la  ep o k i p rze jśc io w e j o d  X IV  do X V  s tu le c ia 1. 
H u m an izm  ren e san so w y  m ia ł w ie le  aspek tów , p ły n ą ł ró ż n y m i n u rta m i i k a rm ił 
s ię  z  ro zm a ity c h  źródeł. R ozpoczął się  od  zw ro tu  k u  na tu rze  o raz natu ra lnym , 
w ro d zo n y m  cech o m  człow ieka. N ato m ias t skończy ł się  od d an iem  cz łow iekow i 
autonom ii, n ieza leżności, sw o b o d y  d z ia ła n ia  n a  p o lu  p u b lic z n y m  i spo łecznym . 
Z  h is to ry c zn e g o  p u n k tu  w id z e n ia  h u m an izm  o nastaw ien iu  literack im  i ku ltu ra l­
n y m  b y ł k o ń cem  długiej ew olucji, k tórej p oczą tków  dopatrzyć się  m o ż n a  w  o k re ­
sie średniow iecza. T erm in  „hum anista” w szed ł do ob iegu  w ów czas, g d y  z  szeroko

1 Por. W. Ullm an, Średniowieczne korzenie renesansowego humanizmu, Łódź 
1985, s. 6-8.



448 Agnieszka Smolińska

poję tego  hu m an izm u  renesansow ego  w y łon iły  się  specjalizacje: literacka, ję z y k o ­
w a, estetyczna, ośw iatow a, filozoficzna, a  stud ia hum anita tis rozpad ły  się  n a  osob­
ne  dziedziny. O koło  ro k u  1490 n az w y  „hum anista” u żyw ano  rzadko  albo w ca le2.

W iek  X III p rzyn iósł p ie rw sz ą  p ró b ę  o ddzie len ia  n au k i od  w iary, a  w ięc  w y ­
dzie len ia  w  sferze tw órczości ty c h  elem entów , k tó re  o trzy m u ją  in te rp re tac ję  re li­
g ijn ą  lub  u jm o w an e  s ą  n o w y m i m e to d am i rodzącego  s ię  p rzy rodoznaw stw a. 
W  ciągu następnego stu lecia w zm ogło  się  zain teresow anie człow iekiem , je g o  p rze­
życiam i i m ożliw ościam i. D oprow adziło  to  do po w stan ia  now ego  sposobu  m y śle ­
nia, do  zm ian y  m en ta lnośc i ów czesnego  społeczeństw a. G łó w n y m  ośrodk iem  
k u ltu ry  w łosk ie j w  X IV  w iek u  sta ła  się  T oskania. Tutaj b o w iem  istn ia ły  d em okra­
tyczne stosunk i i n a jw ięk sza  sw o b o d a  dzia łan ia  d la  tw órców . W ysoki p o z io m  ży ­
c ia  gospodarczego  p o zw a la ł n a  realizacj ę  w ie lk ich  i tru d n y ch  zadań3.

Z  X IV  s tu le c ie m  zw ią z a n e  s ą  p rz e d e  w sz y s tk im  n a z w isk a  n a js ły n n ie j­
sz y ch  p isa rz y  w ło sk ic h , ja k  D a n te  A lig h ie r i i F ra n ce sco  P e tra rk a . H u m a n i­
s ty c zn e  za in te re so w a n ia  ty c h  p rz e d s ta w ic ie li lite ra tu ry  w ło sk ie j o m a w ian e g o  
o k resu  s ą  m y ś lą  p rz e w o d n ią  n in ie jsz e g o  a rty k u łu . B y ło b y  rz e c z ą  n ie zw y k le  
in te re su ją c ą  w y k az ać , w ja k im  s to p n iu  p rzy ro d o zn a w stw o  w p ły n ę ło  n a  za in te ­
re so w a n ia  lite ra c k ie  h u m a n is tó w  w ło sk ic h . M o ż n a  śm ia ło  u k a z a ć  e lem e n ty  
h u m a n is ty c zn e  n a  p rzy k ła d z ie  tw ó rcz o śc i D an teg o  i P etrark i. D la  p o lsk ie j lite ­
ra tu ry  o m a w ian e g o  o k resu  zn a m ie n n a  b y ła  d z ia ła ln o ść  lite ra c k a  p o e ty  W ła d y ­
s ła w a  z  G ie ln io w a . B ę d ą c  w e  W ło sz e c h  z  p e w n o śc ią  ze tk n ą ł s ię  on  z  id e am i 
h u m a n is ty c zn y m i, k tó ry c h  n a m ia s tk ę  m o ż n a  o d n a leź ć  w  je g o  u tw o rach .

II. Przełom  w  literaturze włoskiej

W iek  X III  za p o c z ą tk o w a ł p iśm ie n n ic tw o  w ję z y k u  w ło sk im  i p o w sta n ie  
n a ro d o w e g o  ję z y k a  w ło sk ie g o . D z ię k i te m u  n as tą p iło  u d o s tę p n ie n ie  tw ó rc z o ­
śc i lite rack ie j c z y te ln ik o m  b ą d ź  s łu c h a c z o m  sp o z a  k rę g u  w y so k o  w y k sz ta łc o ­
nej elity, zg o d n ie  z  d em o k ra ty czn y m i p o trze b am i epoki.

N ie  zn a cz y  to , że  p o d w aż o n e  zo s ta ło  w  X III  s tu lec iu  d o m in u jąc e  s ta n o w i­
sko  łac iny . W  ję z y k u  ty m  n a d a l w y p o w ia d a li s ię  ro z m a ic i p isa rz e , p o  ła c in ie  
p isa n o  d z ie ła  n au k o w e . C a łk o w ic ie  n ie m a l ła c iń sk a  b y ła  h is to rio g ra fia , k tó ra  
s ta ła  n a  p o g ra n ic z u  m ię d z y  w ie d z ą  a  lite ra tu rą . P o  ła c in ie  o p isy w a li sw e d o ­
św ia d cz en ia  pod różn icy . F ra n iszk a n in  G io v an n i d a  P ia n  d i C arp ine , k tó ry  w ra z  
z  p o lsk im  k o n fra tre m  p o w ę d ro w a ł n a  d w ó r D ż y n g is -C h an a , n a p isa ł w  ty m  j ę ­
z y k u  H istorię M ongołów , M a rc o  P o lo  za ś  Opisanie świata. P o w s ta w a ły  
tak że  łac iń sk ie  d z ie ła  filozoficzne , k azan ia , ro zw ija ła  s ię  ep is to lo g rafia4. L ite ra ­

2 Por. W. U llman, Średniowieczne korzenie..., dz. cyt., s. 19-23.
3 Por. A. Gierowski, Historia Włoch, W rocław 1985, s. 147-148.
4 Por. tamże, s. 119.
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tu ra  w ło sk a  om aw ian eg o  o k resu  u k az y w a ła  w szystko , co n a jp ięk n ie jsze  w  śród ­
z ie m n o m o rsk im  k ra ju . O d  sw y ch  p o c z ą tk ó w  ro z w ija ła  s ię  p o m y śln ie  n a  tle  
n a tu ra ln eg o  p ię k n a  Italii: b łęk itn eg o  n ieba, p rze jrzy s ty ch  w ó d  rzek , m órz , m a je ­
s ta ty c z n y c h  A lp  z  ic h  sz c z y ta m i i k w itn ą c y m i m o re la m i, ła g o d n y c h  w z g ó rz  
A p en in ó w . In sp ira c ją  l i te ra c k ą  b y ła  ró w n ie ż  ró ż n o ro d n o ść  ro ś lin n o śc i ś ró d ­
z iem n o m o rsk ie j w  cy k lu  z m ie n ia ją c y c h  s ię  p ó r  ro k u  i fa u n a  z g ro m a d z o n a  od  
z w ie rzą t d z ik ich  i d o m o w y ch , b ę d ą c y c h  o d  zaw sze  p rzy ja c ió łm i i to w a rz y sz a ­
m i ż y c ia  cz ło w iek a . W  b o g a te j tw ó rc z o śc i lite rac k ie j w ie k ó w  X III  i X IV  n ie  
je s t  ła tw o  z b a d ać  o b ec n o ść  p rz y ro d y  ja k o  e lem e n tu  p o e ty ck ie g o . P isa rz o m  
n a jtru d n ie j je s t  trz y m a ć  s ię  u s tro n n y c h  g ran ic  c z a su  i m ie jsca .

Je d n y m  z  p ie rw sz y c h  liry k ó w  n a p isa n y c h  w  ję z y k u  w ło sk im  je s t  Cantico 
delle Creature (Hymn Stworzenia) św. F ra n c isz k a  z  A sy żu . U tw ó r  te n  zo s ta ł 
n a p isa n y  w  tzw . volgare, tzn . w  n o w o  n a ro d z o n y m  ję z y k u  w ło sk im . O d z w ie r­
c ie d la  s ię  w  n im  sz c z e g ó ln a  w ra ż liw o ść  św ię teg o . S tw o rz e n ia  b y ły  w zy w an e , 
b y  w y c h w a la ć  w sz e c h m o c  i d o b ro ć  P ana . S ą  n im i: s ło ń ce , k s ię ży c , gw iazdy , 
ró żn e  z ja w isk a  a tm o sfe ry cz n e , w o d a , o g ie ń  i c a ła  z iem ia , o d  k tó re j m a ją  p o ­
cz ą tk i o w o ce , k w ia ty  i z io ła . D la teg o  te ż  z ie m ia  je s t  m a tk ą , a  s tw o rz e n ia  s ą  
n a z y w a n e  b ra te m  i s io strą . N a jd o sk o n a lsz y  w  d z ie le  s tw o rz e n ia  je s t  o c z y w i­
śc ie  cz łow iek . S łońce  je s t  „p ięk n e  i p ro m ien n e , z  w ie lk im  b la sk ie m ” ; w o d a  zaś 
„ sk ro m n a  i c ie m n a ” . T e rm in  „ p ię k n y ” b y ł częs to  u ż y w a n y  n a  o k reś le n ie  c iał 
św iecących  (słońce, k siężyc , gw iazdy , ogień). P raw d o p o d o b n ie  au to r tego  dzieła  
b y ł z a fa sc y n o w a n y  p o g lą d a m i f ilo z o fic z n y m i św. T o m a sza  z  A k w in u , k tó ry  
tw ie rd z ił, że  w y c h w a la ją c  d o sk o n a ło ść  s tw o rzen ia , g lo ry fik u je  s ię  ró w n ie ż  sa ­
m e g o  B o g a . Ś w ię ty  B o n a w e n tu ra  zaś  m ó w ił, że  s tw o rz e n ia  p ię k n e  i p o ż y te c z ­
n e  s ą  j a k  ś la d y  B o g a , z a  p o m o c ą  k tó ry c h  w  c h w a le  i m iło śc i w c h o d z i s ię  
w  z n a jo m o ść  N a jw y ż sz e g o  D o b ra 5.

W sk azan e  w yżej dzie ło  św. F ra n c isz k a  o d zn acza  s ię  p ro s tą  sty listyką , a  z a ­
ra z e m  b a rw n o śc ią  op isów . D z ię k i te m u  je s t  ła tw o  ro z u m ia n e  p rz e z  lud .

G łó w n e  id e e  fran c iszk ań sk ie j d u c h o w o śc i z a k o rz e n io n e  s ą  w  E w an g e lii: 
m iło ść  do  B o g a , lu d z i i p rzy rody , w ie rn e  n aś lad o w a n ie  C h ry stu sa , d o b ro w o ln e  
u b ó s tw o , p o k o ra , b ra te rs tw o  i a p o s to ło w an ie  w  św iec ie . R e lig ijn o ść  f ra n c is z ­
k a ń s k a  z ry w a  ze  ś re d n io w ie c z n ą  sp e k u la c y jn ą  ro zm o w ą , n a  p la n  p ie rw sz y  
w y su w a ją c  p rz e ż y c ie  w e w n ę trz n e , w y o b ra ź n ię  p o e ty ck ą , p o g o d ę  d u ch a , d o ­
b ro ć  i ra d o ść  is tn ien ia . N a  p rz e ło m ie  X III  i X IV  w ie k u  p o w sta ło  an o n im o w e  
d z ie ło  pt. Kwiatki św. Franciszka. J e s t to  z b ió r  k ró tk ic h  o p o w ie śc i o ży c iu  
św. F ra n c isz k a  i j e g o  to w arzy szy . R e a lia  h is to ry c z n e  sp la ta ją  s ię  z  e lem e n ta m i 
h ag io g ra ficzn e j leg en d y 6.

5 Por. A. M. M artinelli, La natura nella litteratura italiana dei secoli X III e X IX  
(nel:) „Roczniki Humanistyczne”, t. XLV, z. 4 (1997), s. 6-7.

6 Por. Zrozumieć średniowiecze. Wypisy, konteksty i materiały literackie dla 
uczniów, studentów i nauczycieli, oprac. R. M azurkiewicz, Tarnów 1994, s. 119.
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Je d n y m  z  n a jp ię k n ie jsz y c h  u tw o ró w  św. F ra n c isz k a  je s t  Kazanie do p ta ­
ków. W y ra ża  ono  o so b is ty  s to su n ek  św ię teg o  do p tac tw a :

Ptaszki, braciszki moje, bądźcie bardzo wdzięczne Bogu, Stwórcy swemu. 
Zawsze i na każdym  miej scu w innyście Go chwalić, bow iem  pozw olił w am  swo­
bodnie latać i dał wam  odzienie podwójne i potrójne. I przeto jeszcze, że zachował 
w asz rodzaj w  arce Noego, by  nie ubyło rodzaju w aszego. Bądźcie M u również 
wdzięczne za żywioł powietrzny, który w am  przeznaczył. ( .. .)  Bóg was żywi i daj e 
w am  źródła picia; daje w am  góry i doliny dla schronienia i drzew a w ysokie do 
budowania gniazd waszych ( ...) . ( ...) , więc kocha was bardzo w asz Stwórca, skoro 
w am  tyle zsyła dobrodziejstw; strzeżcie się, bracia moi, grzechu niewdzięczności 
i starajcie się zawsze chwalić Boga7.

C ałkow ic ie  od m ien n y  charak te r m ia ła  n a to m ia s t p o e z ja  szk o ły  sycylijsk iej. 
L iry k a  ta , in sp iro w a n a  b y ła  w zo ra m i p ro w a n sa lsk im i, k tó re  c ie sz y ły  s ię  w ó w ­
czas w ie lk im  u z n a n ie m  w  c a ły c h  W ło sze ch , a  z a jm o w a ła  s ię  p rz e d e  w sz y s t­
k im  p ro b le m a m i m iło śc i. P rz e z n a c z o n a  b y ła  d la  w ą sk ie g o  g ro n a  d w o rz an 8.

D la  d a lszeg o  ro z w o ju  lite ra tu ry  w ło sk ie j w ięk sze  zn aczen ie  m ia ł dolce stil 
nuovo, k tó ry  p rzem ieszany  z  innym i i p o dzie lony  p rze trw a  P etrark ę  aż  do p ie rw ­
szej p o ło w y  X V  w ieku . P u n k tem  cen tra lnym  poetyck iego  św ia ta  tej szko ły  je s t 
m iło ść , w o k ó ł k tó re j p rz e z  ca ły  o k res  w ie k ó w  śre d n ic h  s w o ją  u w a g ę  sk u p ia ją  
f ilozofow ie , u czen i i poeci. P o jm o w an o  m iło ść  ja k o  źród ło  dosk o n a ło śc i d u ch o ­
w ej i sp o so b u  z b liż e n ia  s ię  do  B o g a  z a  p o ś re d n ic tw e m  k o b ie ty -an io ła . Ję z y k  
teg o  s ty lu  sta je  się  bardziej p rze jrzysty  i w rażliw y. C zynn ik iem  w iążącym  ze sobą  
p oetów  n o w eg o  s ty lu  n ie  je s t  f ilo zo fia  (ch o c iaż  n ie je d n e m u  n ie o b ce  b y ły  s tu d ia  
f ilo zo ficzn e ), a le  n o w a  p o e ty k a , to  z n a c z y  b ard z ie j lub  m n ie j zg o d n e  p rzy ję c ie  
p ew n e j ku ltu ry , o k re ś lo n e g o  g u s tu  p o e ty ck ie g o , p e w n y c h  p ra w id e ł s ty lis ty c z ­
n y c h  i ję z y k o w y c h . P o ec i n o w e g o  s ty lu  u w aż a li , ż e  s ą  w  stan ie  w y ra z ić  is to tę  
ży c ia  u cz u c io w e g o . G ło s ili k u lt  u cz u c ia , k tó re  p rz e z  sw ą  n ie sk az ite ln o ść  u n o si 
cz ło w ie k a  n a  w y ż y n y  n ie d o stę p n e  p o sp o lity m  u m y sło m . T w ó rc ą  n o w eg o  s ty lu  
b y ł b o lo ń c z y k  G u ido  G u in icelli. N a jczęśc ie j w y stę p u jąc e  je g o  m o ty w y  p o e ty c ­
k ie : k o b ie ta -a n io ł, m iło ść  ja k o  u cz u c ie  w ła śc iw e  ty lk o  se rc o m  sz la c h e tn y m  -  
w ią ż ą  s ię  ze  z n a n ą  ju ż  w  T o sk an ii tr a d y c ją  p o e ty c k ą  o s ta tn ic h  tru b ad u ró w . 
U  p o d s ta w  tej p o e z ji p e łn e j en tu z ja z m u  le ż y  n ie  sam o  u cz u c ie , le c z  je g o  k o n ­
tem p lac ja . M iło ść  je s t  ź ró d łe m  m o ra ln eg o  u d o sk o n a len ia , w z lo te m  k u  n iebu .

N a jw y b itn ie jszy m  p rz e d s ta w ic ie le m  teg o  k ie ru n k u  p o d  k o n ie c  X III  w iek u  
b y ł G u id o  C av a lcan ti. D la  je g o  p o e z ji c h a ra k te ry s ty c z n a  b y ła  z  je d n e j s tro n y  
tre ść , n a  k tó r ą  s k ła d a ją  s ię  u c z u c ia  i n a m ię tn o śc i, g w a łto w n e  i s ilne , ja k iś  
m g lis ty  e le m e n t n ie p o k o ju  i d ra m a ty cz n eg o  n a p ięc ia , z  d rug ie j za ś  s ta ran n ie

7 Kwiatki św. Franciszka z Asyżu, przeł. L. Staff, W arszawa 1978, s. 56-57.
8 Por. A. Gierowski, Historia..., dz. cyt., s. 120.
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w y p ra c o w a n a  fo rm a  o raz  a r ty s ty c z n y  i w y u c z o n y  sty l. O d  G u in ic e lleg o  z a ­
c z e rp n ą ł o n  c z ę śc io w o  k o n c e p c ję  m iło śc i, k tó r ą  w z b o g a c ił  d z ięk i sw em u  
w ykształcen iu  filozoficznem u. W  odróżnien iu  od  poprzedn ika poeta  u w aża  m iłość 
z a  rz e c z y w is to ść  cz y sto  z ie m s k ą  i zm y sło w ą , p o z b a w io n ą  w z lo tó w  m is ty c z ­
nych . W  je g o  p o ez ji w y c z u w a  się  is tn ien ie  m g lis teg o  i sk łó co n eg o  św ia ta  w ie l­
k ich  nam iętności, n ie  znajdu jącego  oparcia  i w yzby tego  pew nośc i siebie, k tó rem u  
n ie  p rz y św ie c a ją  w y ż sz e  ideały . Z  te j sz k o ły  w y ró s ł ró w n ie ż  D a n te 9.

III. F enom en  liryki D antego

Z a n im  je d n a k  z o s tan ie  u k a z a n a  tw ó rc z o ść  n a ro d o w e g o  p o e ty  w ło sk ie g o  
D an teg o  A lig h ie ri (1 2 6 5 -1 3 2 1 ) , n a leż y  p rzy jrzeć  s ię  b liżej s to su n k o m  sp o łe cz­
n o -p o lity czn y m , p a n u ją c y m  w ó w cza s  w je g o  ro d zin n e j F lo rencji.

P o d  k o n ie c  X III  w ie k u  m ia s to  to , m im o  sw eg o  p rz e p y c h u  i b o g ac tw a , 
o g a rn ię te  b y ło  w o jn ą  d o m o w ą. C o raz  b a rd z ie j p o g łę b ia ła  s ię  p rz e p a ść  m ię d z y  
w ro g im i so b ie  ro d z in a m i p rz y n a le ż n y m i do o b o zu  D o n a tic h  b ą d ź  C erch ich . 
O k re ś lo n o  ic h  m ia n e m  cz a rn y c h  (neri) -  g w e lfo w ie  i b ia ły c h  (bianchi) -  g i- 
be llin i. P o  za m ie szk a ch  w  1298 ro k u  C orso  D o n a ti o p u śc ił F lo re n c ję  ja k o  b a n i­
ta , a je g o  zw o len n icy  -  czarn i -  s trac ili w sze lk ie  znaczen ie . B ia li p rze ję li w ład z ę  
w  m ie śc ie . W śró d  p rzy w ó d có w , k tó rz y  w  p o ło w ie  1300 ro k u  w y b ra n i zo s ta li 
n a  o k res  d w ó c h  m iesięcy , b y ł D an te  A lig h ie ri. W sz y sc y  o n i sy m p a ty z o w a li 
z  b ia ły m i. W stąp ił do  ce ch u  le k a rzy  i ap tekarzy , ab y  m ó c  p ia s to w ać  p o lity cz n e  
u rzędy , a  ta k ż e  p ra c o w a ł ju ż  w  k ilk u  m ie jsk ic h  in s ty tu c jach . W alk i ro d o w e  w e  
F lo re n c ji n ie  u staw ały . M a g n a c i m im o  z m ia n y  p rz e p isó w  p ra w n y c h  n ie  o d z y ­
sk a li d aw n eg o  z n a c z e n ia  p o lity cz n eg o . C zarn i m ie li ró w n ie ż  p o p a rc ie  p a p ie ż a  
B o n ifaceg o  V III, k tó ry  u w ik ła ł F lo re n c ję  w  k o n flik t z  F rancją . D o  n ie liczn y ch , 
k tó rz y  n a  w io sn ę  i w  le c ie  1301 ro k u  k a te g o ry c z n ie  sp rz e c iw ili s ię  z a m ia ro m  
R z y m u , n a le ż a ł ró w n ie ż  D an te . W  s ty c zn iu  1302 ro k u  ro z p o c z ę ły  s ię  p ro c e sy  
p rz e c iw k o  ty m , k tó rz y  rz ą d z ili w  c ią g u  o s ta tn ic h  d w ó ch  la t. Ł ą c z n ie  za p ad ło  
559  w y ro k ó w  śm ierc i. W ięk sz o ść  sk a z a n y c h  ju ż  w cz eśn ie j w  u c ie c z c e  o p u ­
śc iło  m ia s to , m ię d z y  in n y m i D an te , n a  k tó reg o  w  m a rc u  w y d an o  w y ro k  śm ie r­
ci p rzez  spa len ie  n a  stosie. T en w ie lk i p o e ta  w ło sk i ju ż  n ig d y  n ie  u jrza ł F lorencji. 
O d tąd  s ta ł s ię  w ę d ro w c e m , z a le ż n y m  o d  ła sk i m o ż n y c h 10.

D an te  p isa ł sonety , p ie śn i, ba llad y , p o e m a ty  o te m a ty c e  m iło sn e j (Nowe 
życie) i filo zo ficzn e j (Biesiada). D o  a rc y d z ie ł lite ra tu ry  św ia to w ej n a le ż y  p o ­
w s ta ła  w  la ta c h  1 3 0 7 -1 3 2 1  La D ivina Commedia  (Boska Komedia). P o ­
em at te n  p isa n y  s tro fam i tró jw erso w y m i sk ła d a  s ię  z  trze ch  częśc i (po 33 p ie śn i

9 Por. N. Sapegno, Historia literatury włoskiej w zarysie, Warszawa 1969, s. 26-29.
10 Por. Beuys, Florencja. Świat miasta -  miasto świata. Zycie miejskie w latach 

od 1200 do 1500, W arszawa 1995, s. 56-58.
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k ażd a): Piekło, Czyściec i Raj. P rzew odn ikam i p o e ty  po  zaśw ia tach  s ą  W ergi- 
liusz i je g o  z m a r ła  u k o c h a n a  B e a try c ze . P o d ró ż  trw a  o k o ło  trz e c h  ty g o d n i, od  
W ie lk ieg o  P ią tk u  ro k u  1300 p o cz y n a jąc . Jej m o ty w e m  je s t  m iło ść  do B o g a , do 
idealnej k o b ie ty  -  B eatrycze  o raz do ro d za ju  ludzk iego  (uw idoczn ił s ię  tu  w p ły w  
d u ch o w o śc i fra n c isz k a ń sk ie j)11. N a  p o c z ą tk u  Boskiej Komedii, w  p ie rw sze j 
p ieśn i Piekła, D an te  zab łąk an y  w  c iem n y m  lesie i n ie  w id zący  w y jśc ia  z  n iego , 
n ie p o k o jo n y  z jaw am i g ro ź n y c h  zw ie rzą t, n a g le  d o s trz e g a  z a g a d k o w ą  p o stać :

Już m oje stopy w  dół się obsuwały,
Gdy przed oczym a kształt się zjawił mglisty,
Jakby milczeniem długim spowietrzały.
Gdym  go zobaczył w  puszczy opoczystej:
„Pożal się, proszę -  w ołam  do zjawienia -  
Cień-li czy człowiek, jesteś rzeczywisty!”
„Nie człowiek, jednak z ludzkiego plemienia;
Ojców lombardów -  miałem -  rzekła m ara -  
Z m antow skiego oboje nasienia.
Urodziłem się za Jula Cezara,
A  za A ugusta onego żyłem  w  Rzymie,
Gdy panow ała bogów kłam nych wiara.
Poetą byłem i w  epicznym rymie 
Uszłego z dumnej Ilionu ruiny 
Anchizowegom  syna głosił im ię .. . 12

P o s ta c ią  t ą  b y ł W erg iliu sz  -  rz y m sk i p o e ta . W e rg iliu sz o w ą  Eneidę  cz y ta ły  
d z iec i w  sz k o ła c h  rz y m sk ic h  i c h ło p c y  w  ak a d e m ia c h  re to rów . W  p ó źn e j s ta ­
ro ży tn o śc i i w  śred n io w ieczu  w ró żo n o  z  w erg iliań sk ieg o  tekstu , szukano  w  n im  
ra d y  p rz e d  p o d ję c ie m  tru d n e j decyzji. Z n a jd o w a n o  te ż  w  te j p o e z ji p o u c z e n ia  
d o ty c zą ce  re g u ł g ra m a ty k i ła c iń sk ie j, j a k  ró w n ie ż  re to ry k i13.

P iek ło  p rze d staw io n e  je s t  ja k o  o lb rzym ia , s to żk o w ata , p o d z ie lo n a  n a  d z ie ­
w ię ć  k rę g ó w  o tch łań , k tó ra  o tw ie ra jąc  s ię  p rz e d  Je ro z o lim ą  c iąg n ie  s ię  w  g łąb  
aż  do śro d k a  z iem i, g d z ie  tk w i u w ię z io n y  L ucy fer. C z y śc iec  je s t  w y s o k ą  g ó rą  
w z n o sz ą c ą  s ię  n a  p o łu d n io w e j p ó łk u li, p o ś ro d k u  o cean u , n a  an ty p o d a c h  J e ro ­
zolim y, ró w n ież  p o d z ie lo n ą  n a  dziew ięć kondygnacji. W  czyśćcu  po k u tn icy  p rze­
b yw aj ą  zg o d n ie  z  h ie ra rc h ią  s ied m iu  g rze ch ó w  g łó w n y ch , n a  s ied m iu  ta rasach . 
W  ra ju  zb a w ie n i w y c h o d z ą  n a p rz e c iw  D an te g o  i z a jm u ją  m ie js c a  w  p o sz c z e ­
g ó ln y c h  sferach , p o d z ie le n i n a  d u ch y  u cz o n y ch , w o jo w n ik ó w  i d u ch y  k o n te m ­
p la cy jn e . W  n ie b ie  g w ia z d  s ta ły c h  D an te  o d p o w ia d a  n a  s ta w ian e  m u  p rz e z  
św. P io tra , św. Ja k u b a  i św. J a n a  p y ta n ia  d o ty c zą ce  trz e c h  cn ó t te o lo g ic zn y c h . 
Z  trz e c h  c z ęśc i p o e m a tu  n a jw ię k sz ą  ró ż n o ro d n o ść , g w a łto w n o ść , d ram a ty cz -

11 Por. Zrozumieć średniowiecze..., dz. cyt., s. 139.
12 Z. Kubiak, Początek i koniec „Boskiej Komedii”, „Znak”, 9 (1992), s. 81-82.
13 Por. tamże.
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n o ść  i n a jw ię k sz e  b o g ac tw o  p rz e ż y ć  lu d z k ic h  p o s ia d a  Piekło. J e s t to  k ró le ­
stw o in tensyw nych  i g łęb o k ich  nam ię tnośc i doczesnych , szereg  postac i w y łan ia ­
ją c y c h  się  z  m ro k u  i rozpaczy , chę tn ie  p o zw a la jący ch  un ieść  s ię  w spom nien iom , 
sk o ry ch  do p rz e ż y w a n ia  ra z  je s z c z e  d ram a tu  sw o je g o  ż y c ia 14.

G d y  D an te  p rz e k ra c z a  o s ta tn ią  g ra n ic ę  sw ej p o d ró ż y  p o  za św ia tac h , B e ­
a try c ze  m ó w i m u : „ D u c h  n a sz  p ro m ie n is to  z  n a jw y ż sz e j św ia tó w  s fe ry  w  one 
w n ik a  n ie b o , co je n o  św ia tło śc ią  czy stą , św ia tło śc ią  m y ś li p e łn ą  u k o c h a n ia ” 
(Raj, X X X , 3 8 -4 0 ) . N a  tej g ra n ic y  z a ła m u je  s ię  ca ły  p rz e s trz e n n y  sp o só b  m y ­
ślen ia . W  zw y k ły m , p rz e s trz e n n y m  zn a c z e n iu  n ie  m o ż e  is tn ieć  „k o n ie c ” tró j­
w y m ia ro w e j p rz e s trz e n n o śc i. Ś w ia tło  p o z a  w sz e c h św ia te m  m a te r ia ln y m  je s t  
św ia tem  in te le k tu a ln y m 15. K ie d y  D an te  k o ń c z y  k o m e d ię  „m iło śc ią , co p o ru sz a  
i g w ia z d y  i s ło ń c e ” ; m ó w i o m iło śc i w  sen sie  A ry s to te le so w sk im 16.

Boska Komedia  D an te g o  p o d e jm u je  zb a d an ie  ż y c ia  c z ło w ie k a  w  a sp e k ­
cie  f ilo z o fic zn y m , p sy c h o lo g ic z n y m  i m o ra ln y m . U tw ó r  te n  s ta n o w i sy n te zę  
p o g lą d ó w  śred n io w ieczn y ch .

D an te  b y ł n ie  ty lk o  zn a k o m ity m  p isa rz em , le cz  ta k ż e  filo zo fem . W edług  
d an te jsk ieg o  Convivio, „ P raw d z iw e  sz cz ęśc ie  o s ią g a  s ię  p rz e z  k o n te m p la c ję  
p ra w d y ” . W z o ro w a ł s ię  tu  n a  „ a w e rro is ty c z n y m ” sty lu . D a le k i b y ł o n  je d n a k  
o d  p o d z ie le n ia  m e ta f iz y c z n y c h  te z  te g o  k ie ru n k u . P o d  w ie lo m a  w z g lę d a m i 
w y b itn a  p o s ta ć  D an te g o  ja w i  s ię  ja k o  in te le k tu a lis ta , i to  d o ść  „ s ła b y ” , g d y ż  
p ro w a d z ił d z ia ła ln o ść  u m y s ło w ą  p o z a  te re n e m  p rzezn aczo n e j k u  te m u  in s ty tu ­
cji i p o z a  z n a n y m  m u  śro d o w isk iem . B y ł sta le  i b o le śn ie  św ia d o m y  fak tu  d z ia ­
ła n ia  p o z a  s w o ją  „ n a tu ra ln ą  s ie d z ib ą ” , „n ie  n a  sw o im  m ie js c u ” , g d z ie  n ie  b y ło  
m o ż liw e  p e łn e  w y ra ż e n ie  w ła sn y c h  k o n c e p c ji in te le k tu a ln y c h 17.

D an te  A lig h ie r i z a m y k a  ś red n io w ie cz e , a  p rz y g o to w u je  ren e san s . Jego  
u tw o ry  c h a ra k te ry z u je  s iln a  re lig ijn o ść  i w ie d z a  te o lo g ic z n a , a je d n o c z e ś n ie  
za in te re so w an ie  lu d z k im i sp raw am i.

IV. H um anizm  Petrarki

F ra n ce sco  P e tra rk a  (1 3 0 4 -1 3 7 4 ) , sy n  w y g n a ń c a  z  F lo re n c ji, b y ł ju ż  ty p o ­
w y m  p rz e d s ta w ic ie le m  n o w e g o  sp o jrz e n ia  n a  lite ra tu rę . U ro d z ił s ię  w  A rezzo , 
a le  z n a c z n ą  część  ż y c ia  sp ę d z ił w  A w in io n ie  i P ro w an s ji, za ś  o s ta tn ie  sw o je  
la ta  w e  W ło sze ch 18. W  1312 ro k u  ro zp o czą ł n au k ę  g ram a ty k i ire to ry k i.  W  1316

14 Por. N . Sapegno, Historia lite ra tu ry ., dz. cyt., s. 62-63.
15 Por. C. S. Lewis, Odrzucony obraz. Wprowadzenie do literatury średniowiecz­

nej i renesansowej, K raków 1995, s. 97.
16 Por. tamże, s. 115.
17 Por. M. Fumagalli, B. Brocchieri, Intelektualista, w: Człowiek średniowiecza, 

red. J. Le Goff, W arszawa -  Gdańsk 1996, s. 249-250.
18 Por. A. Gierowski, H is to r ia ., dz. cyt., s. 150.
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ro k u  w y ru szy ł z  p o le ce n ia  o jc a  stud iow ać p raw o  do M ontpe llier, a  p óźn iej p rz e ­
n ió s ł s ię  do  B o lo n ii (1 3 2 0 -1 3 2 6 ) . N ie z b y t in te re so w a ły  go  s tu d ia  p raw n ic ze , 
g d y ż  w ó w c z a s  p rz e ję ty  b y ł k u lte m  k la sy k ó w  i w ra ż liw y  n a  p ię k n o  p o e z ji p ro - 
w an sa lsk ie j o raz  w ło sk ie j. W  B o lo n ii p o c iąg a ło  go  ży c ie  to w a rz y sk ie , le k k o ­
m y śln e  i w eso łe . C h ę tn ie  b ra ł u d z ia ł w  ro z m o w a c h  i b ie s ia d ach , a le  n ie  s tron ił 
te ż  o d  le k k ic h  m iło s te k . W ie le  u w a g i p o św ię c a ł le k tu rze  k la sy k ó w : C y cero n a , 
W erg iliu sza , L iw iu sz a , a  ta k ż e  O jc ó w  K o śc io ła , z w ła sz c z a  św. A u g u sty n a . 
N a jw a żn ie jsz y m  ep izodem  okresu  aw iniońskiego by ła  m iłość do szlachetnej dam y 
o im ien iu  L au ra  (lub L auretta), k tó rą  spo tkał po  raz  p ie rw szy  w  kośc ie le  św. K lary  
dn ia 6 kw ie tn ia  1327 roku. W  je d n y m  z  sonetów , pośw ięconych  tej w ielkiej chw ili, 
dodaje, że  b y ł to  W ielk i P iątek. L ecz  k a len d a rz  h is to ry czn y  p rzeczy  św iadec tw u  
poety, bo  w  ro k u  1327, 6 kw ietn ia  by ł W ielkim  Poniedziałkiem . N iew iele w iadom o
0 ob iekcie  uczu ć  P etrarki, je d n a k  tw ie rdz i się, że  m iło ść  do L au ry  b y ła  rzeczy w i­
stym  w y d arzen iem  w  życ iu  p o e ty 19. T ajem nicza dam a m ia ła  w ie lk i w p ły w  n a  ż y ­
cie  au to ra  so n e tó w  i s ta ła  s ię  in sp ira c ją  d la  je g o  tw ó rc z o śc i p o e ty ck ie j. S w o je  
u c z u c ia  w y ra z ił w  Sonetach (Canzoniere). Je s t ic h  p o n a d  300 . M o ż n a  z  n ic h  
u ło ż y ć  p am ię tn ik  m iło śc i, k tó ra  p rze ży ła  u k o c h a n ą  isto tę . O p isy  je j  u rody , zw y ­
cz a jem  p o e ty c k im  z ło żo n e  z  p o ró w n a ń , g d z ie  k w ia ty , gw iazdy , p e r ły  c z y n ią ją  
p o d o b n ą  do w sz y s tk ic h  p an ien . P o z n a n a  ja k o  p a n n a  L a u ra  n ie b a w e m  w y sz ła  
z a  m ą ż  i znów , ja k  B e a try c ze , b ęd ą c  ż o n ą  i m a tk ą , n ie  b e z  sp rze c iw u  p rz y jm o ­
w a ła  te  n ie u s ta ją c e  h o łdy . N ie je d e n  so n e t u p a m ię tn ia  je j o b ra ż o n ą  cno tę , w y ­
n io s ły  w y ra z  te j an ie lsk ie j tw arzy , su ro w e  sp o jrzen ie .

D z ie w ięć d z ie s ią t so n e tó w  n a p isa ł p o  śm ie rc i L aury . R o z p am ię tu je  w  n ic h  
u k o c h a n ą , sz u k a  je j  w  n ie b ie , sp o d z ie w a  s ię  o d  n ie j w sp a rc ia  n a  d ro d ze  do 
zbaw ien ia . T on  ic h  je s t  bardz ie j m elancho lijny , p rzyćm iony , zam ias t żyw ej is to ­
ty  ju ż  ty lk o  je j  c ie ń  n a w ie d z a  go  n o cą . Z ja w ia  m u  s ię  w e  śn ie  albo  g d y  p rac u je  
p o c h y lo n y  n a d  k s ią żk a m i, czu je  d o tk n ię c ie  je j  c h ło d n y c h  d łon i. D o p ie ro  te ra z  
L a u ra  w y z n a je  s w o ją  m iło ść . K o c h a ła  go  za w sze  i k o c h a ć  b ę d z ie  n a  w iek i. 
N ie  m o g ła  teg o  okazać , p o n ie w a ż  obo je  b y li m ło d z i, a  o n a  m u s ia ła  czu w ać  n ad  
sw o ją  i j e g o  n ie w in n o śc ią  d la  z b a w ie n ia  d w o jg a  dusz . T a m iło ść  p o k u to w a ła  
w  se rc u  P e tra rk i p rz e z  21 la t, d o p ó k i L a u ra  ży ła , i j e ż e l i  w ie rz y ć  w ie rsz o m , 
n ig d y  w  n im  n ie  w y g asła . C zu jn a , w s ty d liw a , z a lę k n io n a  to  m iło ść  do o so b y  
n ie o s ią g a ln e j, p e łn a  rez y g n ac ji. B a rd z ie j n iż  L a u ra  o n  sa m  je s t  b o h a te re m  so ­
netów . To je g o  u n ie s ie n ia , zach w y ty , n ie p o k o je , ro z p a c z e  i n a d z ie je  sk ła d a ją  
s ię  n a  m o z a ik o w y  p o r tre t o su b te ln y c h  b a rw ac h . Je s t o n  c z ło w ie k ie m  z n a jd u ­
ją c y m  s ię  n a  ro z d ro ż u  d w ó c h  p rag n ie ń : św ia ta  i sam o tn o śc i, ru ch liw e g o  ży c ia
1 sk u p io n e j ciszy , n a m ię tn y c h  p o ry w ó w  i cz y s to śc i se rc a20.

19 Por. N . Sapegno, Historia literatury., dz. cyt., s. 69; J. Parandowski, Petrar- 
ka, W arszawa 1956, s. 16.

20 Por. J. Parandowski, Petrarka, dz. cyt., s. 18-21.
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P e tra rk a  p ró b u je  z d e fin io w ać  w je d n y m  z  so n e tó w  p o ję c ie  m iło śc i:

Jeśli tonie m iłość -  cóż ja  czuję?
A  jeśli m iłość -  co to  je s t takiego?
Jeśli rzecz dobra -  skąd gorycz, co truje?
G dy zła -  skąd słodycz cierpienia każdego?

Jeśli z mej woli płonę -  czem u płaczę?
Jeśli wbrew  woli -  cóż pomoże lament?
O śmierci żywa, radosna rozpaczy,
Jaką nade m ną m asz moc! Oto zamęt.

Żeglarz, ciśnięty złym w odom  dla zeru,
W  burzy znalazłem się podarłszy żagle,
N a pełnym  morzu, sam otny bez steru.

W  lekkiej od szaleństw, w  ciężkiej od w in łodzi
P łynę nie w iedząc ju ż  sam, czego pragnę,
W  zimie żar pali, w  lecie mróz mnie chłodzi

(Jeśli to nie miłość., przeł. Jalu Kurek)21.

Ż ad n e  w ło sk ie  d z ie ło  lite rac k ie  n ie  lśn i w sz y s tk im i k o lo ra m i na tu ry , j a k  
Canzoniere P e tra rk i. P o e ta  a re ty ń sk i w y d a je  s ię  m ie ć  ro d za j k u ltu  d la  p rz y ro ­
dy. O n a  w zb u d z a ła  p o d z iw  i u m iło w a n ie  u  tw ó rc y  Sonetów. T łe m  h is to rii m iło ­
śc i do  L a u ry  je s t  p rz y ro d a  w  sw y m  ró ż n o ro d n y m  p ię k n ie , z  c a łą  sw ą  h a rm o n ią  
k o lo ró w  i m u z y k ą , w  a sp ek ta ch  id y lly cz n y ch . P rz e d s ta w io n y  je s t  ła d n y  k ra jo ­
b ra z  a lp e jsk i, w  k tó ry m  w śró d  p rz y je m n y c h  w z g ó rz  p rz e p ły w a  rz e k a  S orga. 
P e tra rk a  je s t  p o e tą , n ie  zaś  g e o g ra fe m  lu b  s tu d iu ją c y m  p rzy ro d ę , an i n a w e t 
c ie k a w sk im  tu ry s tą . P re fe ru je  o k reś le n ie  „czy s te , św ie że  i ła d n e  w o d y ” . P o ­
e ta  je s t  u ję ty  m o rze m , ź ró d łam i, d eszczem , m g łą , śn ieg iem , m ro zem . K o c h a  on 
ró w n ież  lasy, w  k tó ry ch  zn a jd u je  p o c ie sz en ie  d la  sw ej k ło p o tliw ej m iło śc i, azy l 
c h ro n ią cy  go  p rz e d  c iek a w sk im  w z ro k ie m  lu d z i, m ie jsc e  p e łn e  u fn o śc i. Z ie leń  
w a w rz y n u  je s t  w iec zn a , n ie  p rz e m ija ją c a  ja k  m iło ść  do L a u ry 22.

W  u tw o ra c h  P e tra rk i m e la n c h o lia  n a b ie ra  in n eg o  za b a rw ie n ia  n iż  w  o k re ­
sie  w cz eśn ie jsz y m . J e s t to  p o s ta w a  n o w a, łą c z ą c a  d e p re s ję  ze  „ sw o is ty m  ro z ­
k o sz o w a n ie m  s ię  c ie rp ie n ie m ” i z  p o sz u k iw a n ie m  sam o tn o śc i. R e p re ze n tu je  
p o s ta w y  ś red n io w ie cz n eg o  in te lek tu a lis ty , le c z  d o d a je  do  n ic h  n o w e , ty p o w e  
d la  n o w o ży tn eg o  f ilo zo fa  i literata :

W staję o północy i w ychodzę z dom u o świcie, a jed n a k  na w si czuję się jak  
u  siebie, studiuję, myślę, czytam, piszę ( ...) . Tutaj, w  tej ciasnej dolince zbieram

21 M. Adamczyk, B. Chrząstowski, J. T. Pokrzywniak, Literatura. Starożytność -  
Oświecenie, Warszawa 1990, s. 287.

22 Por. A. M. M artinelli, La na tura ., dz. cyt., s. 15-17.
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wokół siebie w szystkich m oich przyjaciół, obecnych i przeszłych, ze wszystkich 
stron i w szystkich czasów (nie tylko tych, z którym i przyjaźniłem  się osobiście, 
lecz rów nież i tych, którzy odeszli w iele stuleci przede m ną i których poznałem  
dzięki studiom literackim) (...): bardziej spragniony rozm owy z nim i niż z ludźmi, 
którzy łudzą się, że żyją, tylko dlatego iż oddychając zimnym powietrzem zauważa­
ją , że ich oddech zostaw ia po sobie jak iś zjełczały ślad. Tak oto błądzę sobie, 
wolny i s p o k o jn y .23

D la  P e tra rk i, p o d o b n ie  j a k  d w a  s tu le c ia  w cz eśn ie j d la  m n ic h a , św. B e r­
n a rd a  z  C la irv au x , m ia s to  p o z o s ta je  ze p su ty m  B a b ilo n e m 24.

H u m an izm  P e tra rk i w y w o d z i s ię  z  w ro d z o n eg o  m u  n a tu ra ln eg o  i sz cz e re ­
go en tuzjazm u. Je st uczuciem , zan im  przeksz ta łc i s ię  w  dok try n ę  lite rac k ą  i dzia­
ła ln o ść  filo lo g iczn ą . D o  lite ra tu ry  an ty czn e j z b liż a  s ię  ja k o  cz ło w ie k , k tó rem u  
n ieo b ce  je s t  u cz u c ie  m iło śc i, b o g a ty  w  dośw iadczen ie , o b d arzo n y  d o b ry m  sm a­
k ie m  w y ra fin o w a n e g o  a rty s ty  i poety .

K u ltu ra  P e tra rk i o p ie ra ła  s ię  o d  p o c z ą tk u  n a  k la sy k a c h  ła c iń sk ich , a  ta k ż e  
n a  O jc a c h  K o śc io ła . Z  tra d y c ji k la sy cz n e j i śred n io w ie cz n e j P e tra rk a  p rz e ją ł 
re to ry c z n ą  i m o ra ln ą  d e f in ic ję  p o e z ji p o jm o w a n e j ja k o  p o w a b n a  sz a ta  k ry ją c a  
p e łn ą  p ra w d y  i m ą d ro śc i tr e ś ć 25.

V. W ładysław z  G ielniow a

W  okresie  ś red n io w iecza  tw ó rczo ść  ję z y k o w a  p o lsk a  b y ła  oczyw iśc ie  p rz e ­
z n a c z o n a  w y łą c z n ie  d la  p o lsk ie g o  odb io rcy . Ł a c iń sk a  zaś  m a  z d e c y d o w a n ą  
p rz e w a g ę  lic z e b n ą  n a d  p o lsk ą , do  n ie j te ż  n a le ż y  p ie rw sz eń s tw o  c h ro n o lo g icz ­
ne. W iek  X V  to  o k res  w ie lo s tro n n e j tw ó rc z o śc i lite rac k ie j i n a u k o w e j26.

L ite ra tu ra  średn iow iecznej P o lsk i je s t  w  zasad z ie  d z ie łem  ro d z im y ch  tw ó r­
ców , le cz  ry su ją  się  p ew n e różn ice  m ię d z y je j ła c iń sk ą  a  p o lsk ą  gałęzią. P iśm ien ­
nictw o polskie tw orzyli sam i Polacy, łacińskie zainicjow ali obcy  przybysze, odegrali 
te ż  w  n im  p e w n ą  ro lę  w  X V  w iek u . Je ś li ch o d z i o te m a ty k ę , to  w ła śn ie  d z ie ła  
łac iń sk ie , tw o rz o n e  w ję z y k u  m ię d z y n a ro d o w y m  z a w ie ra ją  w ięce j p o lsk ic h  
treśc i, n iż  p isa n e  w ję z y k u  p o lsk im , w  k tó ry c h  p rz e w a ż a  p o w sz e c h n a  te m a ty ­
k a  re lig ijna . T w ierdz i się, że  lite ra tu ra  p o lsk a  w  śred n io w ie cz u  b y ła je d n ą  z  n a j­
b a rd z ie j eu ro p e jsk ic h  lite ra tu r, w  d o b ry m  i z ły m  te g o  s ło w a  z n a c z e n iu 27.

23 M. Fum m agalli, B. Brocchieri, Intelektualista, w: Człowiek średniowiecza, 
s. 260-261.

24 Por. tamże.
25 Por. N . Sapegno, Historia lite ra tu ry ., dz. cyt., s. 77-79.
26 Por. J. W oronczak, Studia o literaturze średniowiecza i renesansu, W rocław 

1993, s. 35-37.
27 Por. tamże, s. 48.
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W  X V  w ie k u  z a c z ę ła  w y ra ź n ie  z m ien iać  s ię  fo rm a  i tre ść  p o lsk ic h  u tw o ­
ró w  lite rac k ich . G o d n e  u w ag i je s t  p rz e d s ta w ie n ie  tw ó rc z o śc i p o lsk ieg o  p o e ty  
z  te g o  o k resu  -  W ła d y s ła w a  z  G ie ln io w a . Jeg o  b io g ra f  W. W y d ra  o p isu je  go  
w  sp o só b  n as tęp u jący :

( .. .)  żarliwy kaznodzieja, pierwszy w  dziejach naszej literatury poeta dwujęzyczny 
i gorliwy propagator religijnej pieśni w języ k u  polskim  ( ...) . M usiała to być duże­
go form atu osobowość sugestyw na o znacznej sile oddziaływ ania na w iernych 
i swoich w spółbraci zakonnych, cieszących się autorytetem. Troszczył się o za­
kon i przestrzeganie w  nim  reguły. Obce m u były wyrafinowane spekulacj e teolo­
giczne i nie zamykał się w  m urach klasztornych lecz w  swoj ej działalności zwracał 
się bardziej ku stronie praktycznej28.

W ła d y s ła w  (lub  Ł ad y s ław ) u ro d z ił s ię  ok. 1440 ro k u  w  G ie ln io w ie  p o d  
O p o c z n e m  w  ro d z in ie  m ie sz cza ń sk ie j. B y ła  to  o sa d a  h an d lo w a , z n a n a  o d  c z a ­
só w  K az im ie rz a  Ja g ie llo ń cz y k a  z  ta rg ó w  i ja rm ark ó w . P o czą tk o w o  W ład y sław  
p ró b o w a ł s tu d io w a ć  w  A k a d e m ii K ra k o w sk ie j, le c z  ju ż  1 s ie rp n ia  1462 ro k u  
z łoży ł ś luby  zakonne  u  b e rn a rd y n ó w  w  K rakow ie. D w ukro tn ie  -  w  la tach  1487­
1490 i 1 4 9 6 -1 4 9 9  sp raw o w ał u rz ą d  p ro w in c ja ła  w  P o lsce . W  1490 i 1498 ro k u  
b ra ł u d z ia ł w  k a p itu ła c h  g e n e ra ln y c h  z a k o n u  w  U rb in o  i M e d io la n ie . Z a ło ży ł 
d w a  k o n w e n ty  b e rn a rd y ń sk ie , w  la ta c h  1 5 0 4 -1 5 0 5  zaś b y ł g w a rd ia n e m  k la sz ­
to ru  św. A n n y  w  W arszaw ie , g d z ie  z m a rł 4 m a ja  1505 ro k u  i ta m ż e  z o s ta ł 
poch o w an y . W  1604 ro k u  zo s ta ł o g ło sz o n y  p a tro n e m  sto licy , a  w  1750 u z n a n y  
z a  b ło g o s ław io n e g o 29. W ład y sław  z  G ie ln io w a  b y ł w y b itn y m  k a z n o d z ie ją  i p o ­
etą. N a le ż a ł do  p o k o le n ia  p ie rw sz y c h  z n a n y c h  z  n a z w isk a  tw ó rc ó w  p isz ą c y c h  
po  p o lsk u . Z  je g o  b o g ate j sp u śc izn y  literack ie j za ch o w a ła  s ię  je d y n ie  n ie w ie lk a  
część . D o  n a jp o p u la rn ie jsz y c h  p ie śn i te g o  au to ra  n a le ż ą  m .in . Jezusa Judasz 
przedał..., Augustus kiedy krolował, Już się anjeli wiesielą  o raz  m o d li te w ­
n a  p ro śb a  o s ie d e m  d a ró w  D u c h a  Ś w ię te g o  Jezu Zbawicielu ludzki30. D la  
p o ez ji W ład y sław a  z  G ie ln io w a  ch arak te ry sty czn e  by ły : ch ry sto cen try zm  i m a ­
ry jn o ść . S ą  o n e  ty p o w e  d la  fra n c iszk an izm u , z  d rug ie j s tro n y  w ią ż ą  s ię  z  te n ­
d en c ja m i p ó ź n e g o  ś re d n io w ie c z a  do  in d y w id u a liz a c ji p rz e ż y c ia  re lig ijn eg o , 
b u d o w a n ia  o so b is te j w ię z i ze  św ię ty m i o so b am i, w c h o d z e n ia  w  s fe rę  sa c ru m  
p rz e z  em o c je  i w z ru sze n ie . A k c e n to w an o  c z ło w ie cz eń s tw o  C h ry stu sa , ro z w i­
ja n o  p o b o ż n o ść  p a s y jn ą  i z w ią z a n ą  z  B o ż y m  N a ro d ze n iem . W ła d y s ła w  łą cz y

28 W. Wydra, Władysław z Gielniowa. Z  dziejów średniowiecznej poezji polskiej, 
Poznań 1992, s. 40.

29 Por. M. Elżanowska, Władysław z Gielniowa -  poeta polskiego średniowie­
cza, w: Nurt religijny w literaturze polskiego średniowiecza i renesansu, Lublin 1994, 
s. 143; Słownik geograficzny Królestwa Polskiego i innych krajów słowiańskich, 
red. F. Sulimierski, Warszawa 1881, s. 553.

30 Por. Zrozumieć średniowiecze..., dz. cyt., s. 32.
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w  sw o ic h  te k s ta c h  n u r t em o c jo n a ln e g o  p rz e ż y w a n ia  z  b o g a c tw e m  tre śc i d o ­
gm atycznych . O p o w iad a  o Św iętej R odzin ie , k tó ra  zn a laz ła  sch ron ien ie w  stajni,
0 D z ie c ią tk u  p ła c z ą c y m  n a  „go łej z ie m i” , o w in ię ty m  p rz e z  M a tk ę  i z ło ż o n y m  
w  „ ja se łk a c h ” (Augustus kiedy krolował). Ż łó b e k  o z n a c z a  n ie  ty lk o  lu d z k ie  
u n iż en ie  Jezu sa , a le  te ż  w id z ia n y  ja k o  sy m b o l p rzy sz łe j o fiary . Ł z y  n ie m o w lę ­
c ia  s ą  p o c z ą tk ie m  b o le śc i O d k u p ic ie la .

Ha, ha, ha -  Dziecię krzyczało 
Za grzechy ludzkie płakało.

(Augustus kiedy krolował, 29-30)31

S zczy t C hrystu sow ego  u n iżen ia  stanow i m ę k a  i śm ierć. S yn  B o ż y  d o św iad ­
cz a  tu  k o n se k w e n c ji p rz y ję c ia  lu d zk ie j n a tu ry  -  c ie rp ien ia . D rę c z o n y  z ło śc ią
1 o k ru c ie ń s tw em , z la n y  k rw ią , „ jak  ro b a k  w z g a rd z o n y ” . M iło ść  k a ż e  Je zu so w i 
w  n a jb ard z ie j b o le sn y c h  ch w ilac h  m y ś le ć  o innych :

Jezus Oćcu sie m odlił za swe krzyżowniki,
Sm ętną M atkę ucieszył, łotra i grzeszniki.

(Żołtarz, 44)32

Is to tn e  m ie jsc e  w  tw ó rc z o śc i W ła d y s ła w a  z a jm o w a ła  M ary ja . W  Żołta- 
rzu u k az u je  w e w n ę trz n e  n a p ię c ie  M a tk i ro zd a rte j m ię d z y  p ra g n ie n ie m  to w a ­
rz y s z e n ia  S y n o w i a  b ó le m  w y w o ła n y m  Je g o  w id o k ie m , i -  p o ś re d n io  -  
p o d k reś le n ie  g ro z y  m ę k i, k tó r ą ja k  g d y b y  o g lą d am y  p rz e z  re a k c ję  M ary i. B e z ­
siln o ść  i b e z ra d n o ść  Jej c ie rp ie n ia  u k a z a n a  z o s ta ła  ró w n ie ż  w  Koronce:

Chciała k  niem u blisko przystąpić,
A le już  od smutku nie m ogła chodzić.

(49-50)33

Koronka  p rz y n o s i o b raz  in n e g o  je sz c z e  u c z u c ia  -  „m ie ło śc i g o rą c e j” , k tó ­
r ą  św. B e rn a rd y n  ż y w i k u  M a tce  B o żej. W ła d y s ła w  p o s łu g u je  s ię  ję z y k ie m , 
k tó ry  pozosta je  w łasn o śc ią  zarów no  m istyki, ja k  i św ieckiego  erotyku, g d y  o m ło ­
d z ień c u  c h o d z ą c y m  p rz e d  o b raz  M a ry i m ó w i, s ię g a jąc  do m e ta fo ry k i o g n ia  
i ch o ro b y  z  m iło snej tęskno ty :

Tak pałały jego wnętrzności,
Tak gorzały ogniem wielkiej miłości,
Iż ciotuchnie swojej mawiał,
A  z Panny Najświętszej tak się przechwalał:

31 M. Elżanowska, Władysław z G ielniowa., dz. cyt., s. 145.
32 Tamże, s. 145.
33 Tamże, s. 160.
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Znam  ja  j ednę Pannę nadobną,
N ad wyrozumienie ludzki podobną,
N ie m ogłbym  jeść nic ani pić,
Ktorego bym  jej dnia nie m iał nawiedzić.

(13-20)34

D la  w y ra ż a n ia  u cz u ć  p o e ta  z  G ie ln io w a  u ż y w a  ró w n ie ż  w sz e lk ie g o  r o ­
d za ju  z d ro b n ie ń . Ł ą c z ą  s ię  o n e  za zw y c za j z  in n y m i c h w y ta m i i p e łn ię  w y ra z u  
o s ią g a ją  w  z a le ż n o śc i o d  k o n te k s tu . Je zu s  p ła c z ą c y  w  s ta je n ce  z  p o w o d u  sp o ­
c z y w a n ia  n a  „go łe j z ie m i” o k re ś lo n y  je s t  ja k o  „ D z ie c ią tk o ” , za ś  o p ła k u ją c y  
lu d z k ie  g rz e c h y  -  b ę d z ie  p o  p ro s tu  „D z ie c ię c ie m ” . M a ry ja  a d o ru ją c a  G o to  
„ m a tk a ” , b io rą c a  w  ra m io n a  i o w ija ją c a  „w  p ła t” -  „ M a tu c h n a ” , b o  w łaśn ie  
m a tc z y n ą  cz u ło ść  tu  p rze jaw ia . „ M a tu c h n ą  n a z y w a ją  J ą  w ie rn i, g d y  sz u k a ją  
Jej b lisk o śc i i p o m o c y 35.

W ład y sław  z  G ie ln io w a  p o p rze z  sw oj e u tw o ry  u m a c n ia  k u lt  i o ży w ia  w ia ­
rę. Jeg o  ję z y k  je s t  p ro sty , z ro z u m ia ły  d la  k a ż d e g o  odb io rcy . D o n io s ło ść  je g o  
dz ie ł p o le g a  n a  tw o rz e n iu  p o  ra z  p ie rw sz y  w  n asze j h is to rii p o  p o lsk u . N a  z a in ­
te re so w an ia  p ro b lem a ty k ą  sp raw  re lig ijn y ch  i cz łow iek iem  o raz  w yrażan ie  lu d z­
k ic h  u c z u ć  m ia ły  z a p e w n e  w p ły w  d w u k ro tn e  p o b y ty  w e  W ło sze ch , g d z ie  
p raw d o p o d o b n ie  m ó g ł ze tk n ąć  s ię  z  h as łam i h u m an is ty czn y m i.

V I. Z akończenie

U d z ie le n ie  o d p o w ied z i n a  p y ta n ie  o p o c z ą tk i h u m a n iz m u  ren e san so w e g o  
n ie  je s t  w c a le  ta k ie  p ro s te , ja k b y  s ię  m o g ło  w y d aw ać . Ju ż  w  p e łn y m  ś re d n io ­
w ie c z u  f ilo zo fo w ie  i p o e c i p o d e jm o w ali w  sw y ch  d z ie ła ch  p ro b le m a ty k ę  cz ło ­
w ie k a  i o ta c z a ją c e g o  go  św ia ta . N ie z w y k le  w a ż n a  d la  tw ó rc ó w  z a ró w n o  
śred n io w ieczn y ch , ja k  i n o w o ży tn y c h  b y ła  w sp an ia ło ść  p rzyrody . Ś w ię ty  F ra n ­
c isz e k  w  sw y ch  fa sc y n a c ja c h  p rz y ro d n ic z y c h  o d w o ły w a ł s ię  do  f ilo z o fii św. 
T o m a sza  z  A k w in u  i św. B o n aw en tu ry . D an te  A lig h ie r i c h o c ia ż  ż y ł je sz c z e  
w  o k res ie  ś red n io w ie cz a , to  n ie  u le g a  w ą tp liw o śc i, że  je g o  u tw o ry  w y ra ż a ją  
n o w e  spo jrzen ie n a  cz ło w iek a  i p rzyrodę. S iłę d la  sw ej tw órczośc i czerpał z  p ism  
k la sy k ó w  lite rac k ich , a le  ta k ż e  z  d u ch o w o śc i fra n c iszk ań sk ie j, ta k  c h a rak te ry ­
styczne j d la  śred n io w iecza .

F ra n ce sco  P e tra rk a  b y ł ty p o w y m  p rz e d s ta w ic ie le m  lite ra tu ry  w  d u ch u  
h u m a n is ty c zn y m . N a  u w a g ę  z a s łu g u ją je g o  za in te re so w an ia  ży c ie m  cz ło w ie k a  
i je g o  em o cjam i. S tw o rzy ł c iek a w y  i k u n sz to w n y  styl.

34 M. Elżanowska, Władysław z G ielniowa., dz. cyt.
35 Tamże, s. 160-161.
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D la  w szystk ich  w yżej w ym ien io n y ch  tw ó rcó w  literack ich  charak terystyczne 
b y ło  u m iło w a n ie  p ię k n a  p rzy ro d y . N ie k ie d y  m o ty w y  p rz y ro d n ic z e  b y ły  tłe m  
ak c ji u tw o ru  lite rac k ieg o . U k a z a n ie  d o n io s ło śc i p rz y ro d y  w  u tw o ra c h  lite ra c ­
k ic h  sp rzed  w ie k ó w  je s t  szczeg ó ln ie  is to tn e  w  d z is ie jszy c h  czasach , g d y  z a n ie ­
c z y s z c z e n ie  ś r o d o w is k a  n a tu r a ln e g o  s ta ło  s ię  p o w a ż n y m  p r o b le m e m  
i n ie b ez p iec ze ń stw em  d la  ludzkości.

W ażne było  zainteresow anie przeżyciam i ludzkim i i religijnym i. W  tw órczości 
lite rack ie j p o lsk ieg o  p o e ty  -  W ła d y s ła w a  z  G ie ln io w a . In n o w a c ją  w  p o lsk im  
piśm ienn ictw ie by ło  p isan ie po  raz  p ie rw szy  w  n aszy m  oj czystym  j  ęzyku, k tó rego  
d o k o n ał. W ład y sław , c h o c ia ż  je s t  z a lic z a n y  do p o e tó w  p o lsk ie g o  ś re d n io w ie ­
cza, to  ze  w z g lę d u  n a  tw o rz e n ie  w ję z y k u  p o lsk im  i z a in te re so w a n ie  p rz e ż y ­
c iam i lu d z k im i m o ż n a  ta k ż e  za lic zy ć  go  w  p o c z e t tw ó rc ó w  h u m a n is ty c zn y c h .

H u m a n iz m  n ie  ty lk o  w  p o ez ji, a le  i w  p ro z ie  m ó g łb y  s tać  s ię  k o le jn y m  te ­
m a te m  p o sz u k iw a ń  h is to ry c zn o -lite rack ich . M o ż n a  p o d ją ć  w  p rz y sz ło śc i z b a ­
dan ie  m o ty w ó w  p rz y ro d n ic z y c h  w  m a la rs tw ie  n a  p o g ra n ic z u  ś red n io w ie cz a  
i re n e san su .

Sommario

ALCUNI TEMI DELL’UMANESIMO NELLA LETTERATURA  
DEL D UECENTO E DEL QUATTROCENTO

L’ogetto dell’interesse di questo articolo costituisce la presenza dell’umanesimo 
nella letteratura dei secoli XIII-XV. L’articolo inizia con una breve introduzione che 
tratta sulla sostanza dell’umanesimo e del suo sviluppo in Italia, presentando le origini 
della letteratura italiana nella lingua nazionale. Nell’analisi delle opere di questo perio- 
do l’attenzione viene rivolta sulla presenza del tema della natura. La natura fu molto 
importante per gli umanisti. Essa costituiva non solo il fondo della trama delle loro 
opere, ma pure la vita dell’uomo era vista e vissuta all’unisono della natura. Un esem- 
pio delle opere di questo tipo è proprio l ’opera di San Francesco d’Assisi. In un 
secondo momento viene presentato un nuovo stile nella letteratura italiana -  dolce stil 
nuovo. Esso si caratterizza da una „restituzione” degli affetti umani e da una forma 
molto leggera. La parte seguente riguarda l ’opera dei grandissimi scrittori del Rinasci- 
mento -  Dante Alghieri e Francesco Petrarca. Dante è autore della Divina Commedia. 
La sua opera che permette di „viaggiare” attraverso l’Inferno, Purgatorio e Paradiso, 
costtituisce una sintesi delle medievali opinioni filosofiche e teologiche e fu poi tradot- 
ta in molte lingue. Il secondo grande scrittore italiano fu Francesco Petrarca, conosciu- 
to soprattutto da Isoneti a Laura. L’opera, in modo pieno di colori, descrive l ’amore 
ideale dell’autore per una donna misteriosa, costituendo un fedele ritratto dell’autore 
stesso. L’ultima parte dell’articolo riguarda l ’opera di un poeta polacco Ladislao di 
Gielniow. Quest’autore conobbe idee dell’umanesimo durante i suoi viaggi in Italia.
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